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WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę ` 


"PODRÓŻY PRÓŻNIACKO-FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY. 


Wyprawa na wieś. 


' Podczas ostatniey z tobą rozmowy, czyte|l- 


niku kochany, starałem się pochwalić miasta 
iak należy, i spodziewam się wkrótce za to 
podziękowania od rozmaitych Magistratów, Sy- 
nagog 1 Cechów; albo iakiego w któróm ze zna- 
komitych miast zyskownego placu; dożywot- 
niey pensyi, a przynaymniey pomnika.—l'ylko 
że się ia o to nie ubiegam.— Poświęciwszy się 
„oddawna filozoficzney włóczędze, wyrzekłem 
się tem samém światowey prózności. Więc 
mnieysza o nagrodę; zamawiam sobie tylko wol- 
ny spacer wszędzie. 

Ale chwaląc miasta i rozpamiętywaiąc 
wszystkie ich zasczyty, wzięła mię ochota zo- 
baczyć: co się tez dzieie na wsi— Przypo- 
mniałem sobie albowiem, iak sławni Pisarze 
nasi, nie tylko opiewaią oświecenie wieku, 
w którym Żyiemy; ale wszyscy iednoglośnie 
wychwałają na wsi piękność natury -— Więc 
dobrze, rzekłem sam do siebie, 
choć raz w życiu 


iescze 
przypatrzyć się piękney 
naturze — A zatćm trzeba się koniecznie wy- 
brać na wie$— A że ieździć nie lubię, bo ma- 
jąc własne nogi nie rad używam cudzych; a 
pieszo trudno się puścić w bardzo daleką dro- 
gę; więc wiosną wyruszywszy z miasta dosyć 
rano i w dzień bardzo pogodny, pusciłem się 
ku wschodowi tak zapamiętale, żem idąc a idąc 
uszedł wiorst kilka; co mi się mżź dawno nie 
przytrafiło — W tak ciężkiey podróży musia- 


muszę 


łem kilka razy odpocząć — Przysiadałem więc 
często; a iako brukowy włóczega oglądałem się 
z westchnieniem na miasto — A choć go z nie- 


których mieysc ne można było widzieć, wsze- 
lako huk-dzwonów. bicie zegarów i iakiś szmer 
głuchy wyraźnie pokazywał gdzie leży, a mnie 
strapionego cieszył w gruncie serca, że iescze 
nie zginęło O naturo! naturo! pomyślałem 
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sobie, ciągniesz, iak mówią, wilka do lasa, a 
próźniaka do miasta — Co teź to był za nieli- 
tościwy i krwawy człowiek, ów ateński pra- 
wodawca Drakon, który za próźniactwo karę 
śmierci naznaczył!.... Mnieysza o mnie!.. 
możeby mię wreszcie nikt nie załował; ależby 
ten szaleniec nasze miasta niemal w pień wy- 
ciął — Jakto dobrze, że ani o nim, ani o ie- 
go prawach dawno nie słychać! — Jak ia szanu- 
ię Ateńczyków za to, że go nie lubili i iego 
praw cierpieć nie mogli — Przyznać potrzeba, 
że Ateny były całą gębą miastem! 

'Tak idąc i rozmyślaiąc, postrzegłem, że 1e- 
stem między dwiema ostatecznościami w po- 
Śradku — Po prawey ręce zgiełk; po. lewey 
naywiększa ćichość i spokoyność, którą zale- 
dwo szmer płynącey przede mną Wileńki prze- 
rywał — Przyszło mi zaraz na myśl, ze to 
iest podług wszystkich a wszystkich roman- 
sistów rzecz bardzo piękna— A zatém, że się 
tu zastanowić i rozmyślać potrzeba — A se 
dzień zaczynał bydź gorący; więc zaziaiany, | 
musiałem przez czystą miłość romantyczności 
i piękney natury, usiąść pod górą na gorącym 
piasku ; gdzie tak rozmyślać począłem: — Da- 
libóg, tu wszystko piękne! — Przede mną mru- 
czy spadaiąca po kamieniach woda; za wodą 
łąka, a na niey gęsi i gąsięta— Daley gay 
iw nim rozżkwilaiący głos słowika — Szkoda, 
ze nie iestem Poetą!-— ‘Tu drab bosy i po 
kolana w wodzie, dybie z wędką w ręku. a- 
zali się: nie uchwyci kiełbik lub płoteczka — 
Tam znowu za górą ryczy bydło, krakaią 
wrony , szczekają psy, kwiczą wieprze ipro- 
sięta, a heczą owce; tu zaś pod górą siedzi 
na piasku filozoficzny próźniak i dziwi się tey 
piękności natury — Przyznay , czytelniku. że 
to iest zachwycaiący obraz! i powinienby któ- 
rykolwiek znakomity malarz wziąć tę osno- 
wę do zawieszenia na ścianie i dania materyi 
do długich rozpraw w naszych chudych peryo- 
dycznych pismach. 


Napasłszy się nareszcie tak pięknym wi- 


dokiem, i nakarmiwszy romantycznemi myśla- 
mi, przeszedłem z tą autorską strawą za rze- 
kę i posłyszałem kiedy niekiedy głos chrapli- 
wy, podobny doięku — Przez ciekawość, pod- 
szedlem bliżey i uyrzałem chłopka z socha, 
który małym i chudym wolkom swoim ciągle 
eos prawił — Były to, iakćm się domiytlał, 
napomnienia i gospodarskie przepisy, ale po 
cudzoziemsku; ia albowiem nic tego ięzyka n.e 
rozumiałem — Wszelako rzecz dziwna, pomy- 
ślałem sobie, że na wsi bydła uczą zagrani- 
cznych języków 3 wszakto w mieście sama treść 
naypięknieyszego wychowania— Bez tego wiel- 
ka część naszych kawalerów wytwornych m- 
czómby była. : 

Nie zbyt daleko od owego oracza byly trzy 
niewiasty, które siedząc na ziemi pleły w o- 
grodzie, a to w nayglębszćóm milczeniu ; le- 
dwo albowiem iedna do drugiey kiedy niekie- 
dy parę słów przemówiła — Co za grube pro- 
staciwo, rzeklemi sobie w duszy ; gdzieżby to 
w mieście trzy kobićty usiedziały tak cicho! 
— Uwazałem kiedyś w moich wędrówkach, że 


zagraniczne niewiasly ręczną zaięte pracą, Np.. 


robotą pończoch, nie porzucały dlatego roz- 
mowy; owszem lą z taką popierały żywo- 
ścią, iż trudno było rozeznać, ezy prędszy 
był ruch palców czy ięzyka? — Z tego się po- 
kazuie iasno, że naszym niewiastom koniecznie 
są potrzebne guwernantki zagraniczne „ jedy- 
ne nauczycielki wymowy; niech im da Bóg 
zdrowie! — Po drugiey stronie drogi, którą 
szedłem, widziałem dwóch pastuszków i iednę 
pasterkę, pilnuiących dwoyga bydła, trzech 
świń i kilka owiec — Dwoie.z mich, siedzia- 
ło spokoynie na pagórku i patrzało z uwagą 
ma mnie, trzecie postępowało za trzodą w mil- 
czeniu — Z tey okazyi, nie słysząe ani fuia- 
xek, ani śpiewów, nie moglem sobie zabro- 
nié myśli, że lud nasz niezmiernie iest po- 
pury i cichy.— A żem się i ia zamłodu krę- 
cił po świecie, przypomniałem sobie, że U- 
kraińcy i Krakowianie ustawicznie Spiewaią — 
Nie można się tam. na wsi nigdzie spotkać 
z pracuiącym w polu i ogrodach ludem, zeby 
nie usłyszeć wesołego i hucznego śpiewania — 
Ma nawet pospólstwo swoich autorów czyli 
wynalazców piosneczek, którzy ie w karczmach 
układają na prędce, czyli iak piękny Świat 
mówi, Improwizuią — Ci, występuią co nie- 


dziela z talentem swoim na popis w obecno- 
ści oblubienie i całey gromady, tudzicź przy 
pomocy rzępołów na basach i skrzypkach — 
U nas w Litwie, ponura cichość na polach i 
w lesie , cichość zupełna po wioskach, cicheść 
nawet w karczmach; bc, co ie-t rzecz nic po- 
ieta, u nas nie Śpiewają nawet plianti—— A 
ieżeli kiedy za$piewaią kob.ćly przy Zniwie 
lub na weselu; muzyka ta iest smutna, pra: 
wdziwie żałobna i nudnie iednostayna — Pa- 
nowie właściciele 1 dzierżawcy : komissarze i 
ekonomowie | panowie sprawnicy È assesolo- 
xicża pleboni 1 wikaryu- 
sze! panowie nakoniec! W Pano- 
wie lobrodziele zawsze macie do czynienia 
z wieyskim naszym ludem; więe nusicie to 
od brukowego włoczęgi; po- 
łaski swoicy „ zaco nasz 


wie niższego sądu! 
arendarze 


lepiey wiedzieć 
wiedźcie mi też z 
lud nie śpiewa ? —.. 
jesteście wszyscy Światli ludzie, a zalóm ani: 
wątpię, że mi kiedykolwiek odpowićcie na to 
pytanie — Jeżeli to nalezy do piękności natu- 
ry wieyskiey, przyznam się W Panem Do- 
brodziesiom, ze ia tak smutncy piękności nie 
lubię. 

ldąc daley „ postrzegłemn chłopca, który 
boso, w odzieniu poszarpanćm: i brudnćln, ale 
przecie do sukni podobném „ ciągnął z eałey 
siły iakiś cień koński, a ten wlokł za sobą 
bronę, która przeskakiwała bardzo powolnie 
z iedney bryły ziemi na drugą, bynaymniey 
im nie szkodząc— A choć czytałem niektóre 
księgi o gospodarstwie , nie mogłem wszelako 
poiąć, na coby się zdała taka robota? — Pod- 
szedłszy więe bliżey zawołałem : przyiacielu (*)! 
eo ty robisz 4 — bBronuię „ odpowiedział bar- 
dzo spokoynie —. Bronuiesz * mówię — Skoro 
tak, powiedzże mi na co się: zda twoja ro- 
bota?” — Zatrzymał się na te słowa chłopiec, 
popatrzył cokolwiek na mnie, kiwnął głową 
i pociągnął swolę szkapinę: daley— Agronom 
ten, pomyslałem sobie, nie lubi rozmowy; a 
mianowicie nie ma, widzę, zadney ochoty do 
nauczycielstwa — Wszelako"... może to bydź, 
Że on: nikogo nie uczy darmo — Słuchay pa- 


(*) Kiedy się u nasmówi do osoby nizkiego stanu, lub 
do sług. używa się pospolicie wyrazu Przyłaciełu ! 
Jabym rozumiał, że to przez zronią, tak iak nazywa- 


my bankrutów panami. albo złych lodzi dobrodzieja. , 


mi— Znać , że nasi praodkowie lubili zarty. * 


W Panowie Dobrodzieie 
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nie agronomie dobrodziein, zawołałem znowu, 
po czemubyś chciał za godzinę od lekeyi — 
Idź sobie WPan precz, ia nie mam czasu, 
odpowiedziało grzeczne pachole — Parafiianin! 
pomyślałem sobie i poszedłem daley. 

Idąc więe bez celu i drogi, a zastanawia- 
iąc się nad piękną naturą, iaką miałem przed 
sobą; dziwilem się przedziwnemn smakowi 
naszych Pisarzy maluiących piękność przyro- 
dzenia, naszych Poetów , romansistów , Dam 
sentymentalnych i kompanii — Wtem szcze- 
kanem psa obndzony iak ze snu, postrzegłem, 
iż ieslem przed iakąś chatką, po połowie z drze- 
wa cokolwiek spróchmałego i zchróstu zbudo- 
waną— Czarny kudłaty piesek cały kołtunami 
okryty, który szczekaiąc biegł do mnie, i 
biała koza, która wpatrwiąe się we mnie trzę- 
sla powaznie brodą, były iedyne żyjące stwo- 
rzenia około tego mieszkania.  Zatrzymałem 
się i zadumałem cokolwiek, a ze mi dla upa- 
lu pragnienie poczęło dokuczać , postanowiłem 
wmść do chaty i spytać się o mlćko—— Postą- 
pilem więc kilka kroków ku otworowi maią- 
cemu nieiakie$ do drzwi podobieństwo, kiedy 
się własnie w tym otworze pokazał głową na 
przód, mocno schylony i w podeszłym inż 
wieku człowiek, który skoro się szczęśliwie 
a owey cieśniny wydobył , odprostował się 
natychmiast r nakazał psu milczenie — Czło- 
wiek ten dosyć okopcony i brudny , miał za 
obuwie łapcie; a za ubiór pokoiowy (to iest: 
szlafrok) wiszącą po kolana grubą i dosyć inż 
podartą koszulę — Głowa była zupełnie łysa, 
a około uszu wisiały zobu stron dość długie 
kołtuny , nakształt zausznic — Zapytany ode 
mnie, czy nie ma mléka? odpowiedział, że nie; 
a proszony o wodę, obrócił się do chaty i 
zawołał: „Wikta! poday tam Panu wody“— 
Po nieiakim czasie wychylia się przez. otwór 
młoda nimfa bosa, z rozczochranemi włosami, 
w spodnicy, która mogła kiedys bydź białą, i 
granatowym podartym gorsecie, a ten zdawał 
się spadkowym po babce lub matce , wisiał al- 
bowiem wolno: aż do kolan — W ręku trzyma- 
ła na długim kiiu iakieś drewniane naczynie, 
w którem była woda, a które mi, ocierając 
twarz rękawem, śmieiąc się i odwracając , po- 
dała — Odechciało mi się pić na widok tak. 


pięknego naczynia itak nadobney nimfy , któ. 
ra ie wyniesła; przez grzeczność atoli wymo- 
głem na sobie tyle odwagi, żem ie do połowy 
wyprózźnił — Podziekowałem więc za gościn- 
ność i poszedłem daley, 

Prawda! mówiłem idąc, sam do siebie ; 
prawda, że na wsi piękna natura! — Wszelakg 
to co widzę, mie zgadza się z opisaniem nay_ 
lepszych i naysentymentalnieyszych pisarek į 
pisarzy — W tym np. domku samotnym, po- 
winienem był zastać iakiego zgrzybiałego mędr. 
ca; iakiego usunionego od zgiełku świato- 
wego filozofa, lub popadłego w niełaskę mwi- 
nistra , z którym siadłszy na ławie darniowey - 
w palmowym lub: topolowym cieniu, powikie. 
ném był mieć długą filozoficzną rozmowę<- 
Niewinna zaś iego córka, cienka iak trzciną, 
a świeża iak róża, powinna nam była, w bią- 
łey iak śnieg i długicy aż do kostek sukni, 
zastawić na prostym ale czystym stole wy- 
borne owoce i mlćkc-— Nie rozumiem, co to 
znaczy ? musiała tuteysza -natura nie przygo- 
tować się na mole przyięcie ; lub słaby móy 
wzrok nie dostrzega tych piękności ; nieok ze- 
sany umysł nie czuie tych uroków , iakie za- 
chwycaią delikatnicysze zmysły i dusze wynio- 
słe. 

Tak ubolewaiąc nad sobą iidąc coraz das 
ley przez pola i chrósty , posłyszałem nare- 
szcie pod galiem mocny wrzask de łaiania po- 
dobny — Cóż toż... pomyślałem sobie, to' pe~ 
wno będzie iaki$ niespodziany przypadek , po- 
dobny do owych sławnych przygod, iakie spo- 
tykały wędrownych r rycerzy i wiernych ko- 
chanków.— Obróciłem się więc natychmiast; 
pobiegłem w stronę zkąd krzyk słychać było, 
i trafiłem w rzeczy samey na przypadek — Wi- 
działem albowiem , iak młody ieszcze i silny 
człowiek w szaraczkowey kapocie i przepasany 
rzemieniem , zsiadłszy z konia, trzymał za 
włosy jakiegoś nieboraka w koszuli i harapenv 
z miezmiernćm łaianiem okładał —— Stanąłem: 
iak wryty, nie wiedząc co począć i patrząc 
co z tego będzie „ kiedy nakoniec zirordowane- 
mu Jegomości w kapocie, wymknął się ów bity 
nieborak i pobiegł czém prędzey na łąkę wy- 
ganiać z niey parę wołow dość chudych: ka- 
potowy zaś ieździeć wciąż łaiąc i odgrażaiąc 
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się harapem, wsiadł na konia i poiechał da- 
ley-— Zblizyłem się nareszcie do owego chłop- 
ka, który stanąwszy pod gaiem ocierał się z po- 
tu, izapytałem, za co go ten podróżny człowiek 
tak srogo biczował— Jegomość, odpowiedział 
mi, to nie podróżny; to nasz Ekonom— Do- 
brze, mówię, ale za cóż on cię tak bił? —. 
Otia, prawi, wyłożyłem woły z sochy i za- 
snąłem, a to przeklęte bydło poszło w łąkę— 
To powiedziawszy zaczął wołom złorzeczyć, 
a potóm się za niemi uganiaiąc wciąż biczem 


chwostać —. Miły Boże! rzekłem, coza okru- 
cieństwo! iaka nieludzkość!... a wszystkiego 
przyczyną i zródłem nicoświecenie —- Gdyby 


ci ludzie czytali romanse, a przynaymn:ev 
Sielanki , przekonaliby się nayłatwiey , ze tlu- 
ste barany i woły, właśnie się po buynych 
łąkach pa$ć powinny swobodnie — Za cóż im 
tego bronić ? — Takie okrucieństwo psuie tylko 
piękność natury i nadweręza prawa bydlęce. 

AVyszedłszy na pole, postrzegłem cztóry 
sochy orzące na dość obszernym łanie i stoją- 
cego nad niemi z harapem owego nielitościwe- 
go człowieka w szaraczkowey kapocie — en, 
przypatrywał się tylko zdaleka i kiedy nie 
“kiedy stentorowym głosem wołał na orzących 
groźno i potrząsaiąc narzędziem swoiey powa- 
gi— Zresztą robota szła dosyć spokoynie , a 
ia nie chcąc zaczepić zbroynego urzędnika, u- 
kloniłem nm się z daleka i poszedłem prosto 
do wioski, zacząłem albowiem czuć potrzebę 
odpoczynku i pokarmu po tak dlugiey wę- 
drówce. Tu, spotkałem na samym wstępie 
kilkoro dzieci, które biegały z golemi głowa- 
mi, boso i w brudnych koszulach; a które, 
iak tylko mię zdaleka postrzegły, rozbiegly 
się na wszystkie strony z wrzaskiem, i tak po- 
chowały, żem żadnego więcey nie widział —- 
Chodziłem więc po wiosce od chaty do chaty, 
alem się nigdzie żywey duszy dopytać nie mógł, 
tak, że nakoniec,- wpadłszy w niecierpliwość, 
zacząłem się do ostatniey gwałtem dobywać— 


Z początku nikt mi nie odpowiadał; lecz gdym 
nareszcie drzwi niemal wybiiać począł, poka- 
zała się z boku, przez podłużną dziurę spra- 
wuiącą urząd okna, głowa starey kobićty, 
na którey widok, nie wiem czy przez usza- 
nowanie , dreszcz mi poszedł po skórze — 
Czego wasze chcesz? rzekła do mnie staruszka 
chrapliwym głosem — Moia matko, odpowie- 
działem p.koririe, oto leść chcę; czy nie ma 
u ciebie mléka? — A zkąd u nas mléko! od- 
powiedziała z podziwieniem — To może masz 
chleb, lub cokolwiek do zjedzenia; zmiłuy 
się day, ia ci zapłacę — Na te słowa, znikła 
owa twarz zaczarowana, a ia stanąłem w za= 
dumieniu, nie wiedząc co począć — Po upły- 
nienin wszakże kilku minut otworzyły się drzwi, 
a staruszka wyniosła kawał chleba czarnego, 
grubego i pełnego ości ; do którego przyda: 
ła dwie surowe cćhule — Pierwszy to był dla 
mnie tego rodzaiu obiad, ale ze apetyt był 
niezmyślony , iadłem smaczno siedząc na ła- 
wie, i przekonałem się, że na wsi nie tylko 
iest piękna nalura, ale cale niewymyślna, 
rozsądna i przestaiąca na malem.— Przy obie- 
dzie, trzeba się było napić, więc taż sama 
gospodyni wyniosła mi znowu w drewnianyim 
puharze na kiiu, iakiś napóy do wina szam- 
pańskiego podobny , ale mętny , który nazwa- 
ła kwasem — Spełniłem ten puhar za iey zdro- 
wie, zapłaciłem obiad z naywiększą ochotą, 
a syt piękności natury, postanowiłem wrócić 
prosto i czćm prędzey do miasta-— Nie zdą- 
żyłem wszakże— Nadchodząca albowiem chmu- 
ra z szturmem i grzmotem spotkała mię w pół 
drogi na czystćm polu i przemoczyła do nitki, 
tak : żem zazialany i cały przemokły, ledwo 
wrócił do domu. 

Przyznay czytelniku, że na wsi natura 
iest pięknal—— Mówi za tém powaga tylu zna- 
komitych Pisarzy, mówi powszechna opiniia, 
gatunek sędziego który się nigdy nie myli, i ia 
z doświadczenia tak mówię. (c. d- p.) 


— 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury. ośmiu eremplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


x F. N. Golański Kom. Cenzury Csł. 
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